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Św . Franciszek z A syżu , którego 
uroczystość obchodzi Kośció ł kato­
licki dnia 4 październ ika b ył je d ­
nym z najw iększych  m iłośników  
p rzyro dy . W szystk ie  stworzenia 
otaczał równa o p ieką . Nie d z ie lił 
istot ży jących  na pożyteczne i szko­
d liw e . Brat w ilk  i bracia chwasty 
tak samo mu b y ły  m iłe , jak siostra 
ziem ia, lub brat słońce . W  na­
tchnieniu poetyckim  taką w yśp iew a ł 
pochw ałę  stw orzenia , którą na ję ­
zyk polski p rzetłum aczył Leopo ld  
Staff:

Pochw alony bądź, Panie , z w szyst­
k im i Swym i twory 

Przede wszystkim  z szlachetnym  
[bratem naszym słońcem , 

Które dzień stwarza, a Ty św iecisz 
[p rzez n ie ;

I jest p iękne i prom ienne w  w ielk im
[b lasku ;

Twoim , N a jw yższy , jest w yo b raże­
n ie m .

Pochw alony bądź, Panie , przez brata 
naszego księżyc i nasze siostry 

[g w iazd y , 
ly ś  ukszta łtow ał je  w  n ieb ie  jasne 

[i cenne i p iękne . 
Pochw alony bądź, Panie , p rzez brata 

[naszego  w iatr 
I p rzez pow ietrze  i czas pochm urny 

[i pogodny w sze lk i,

Przez które da jesz tworom Swoim  
[utrzym anie. 

Pochw alony bądź, Panie , p rzez sio­
strę naszą, w odę, 

Co  pożyteczna jest w ie lce  i pokor- 
[na i cenna i czysta . 

Pochw alony bądź, Pan ie , przez b ra­
ta naszego og ień , którym ośw ie- 

[casz noc.
A  on jest p iękny i radosny i silny

[i m ocny. 
Pochw alony bąd ź, Panie , p rzez sio- 

[strę naszą, m atkę ziem ię, 
Która nas żyw i i chowa i rodzi różne 

ow oce z barwnym i kw iaty i z io ły .



GINĄCE PTAKI W POLSCE
Ludzie  cyw ilizow an i daw nie j 

w szyscy , a i dzisia j jeszcze  w  p rze­
w ażnej części uw aża ją , że  czło w iek  
jest isłołą , dla której na ziem i 
w szystko zostało stworzone i dla 
której w yłączneg o  użytku w szystko 
istnieje . Nie w iedzą zaś tego i nie 
chcą w ied z ie ć , że cz ło w iek  jest ty l­
ko jednym  po jedynczym  ogniwem  
w  łańcuchu istot ży jących , które 
istn iały na dziesiątki m ilionów lat 
przedtem  nim czło w iek  się po jaw ił 
i będą istniały jeszcze  w łed y , gdy 
kości ostatniego czło w ieka  dawno 
w  p y ł się rozsyp ią .

Z tego poczucia , że  cz ło w iek  
uważa się za pana w sze lk ieg o  stwo­
rzen ia , w yn ika jeg o  lekcew ażen ie  
w szystkich innych istot tj. zw ierząt, 
które mają o ty le  ty lko  praw o do 
życ ia , o ile  się czło w iek  na to 
god zi. P rzeciętny czło w iek  dzie li 
też zw yk le  zw ierzęta na pożyteczne 
d la sieb ie , szkod liw e i obo jętne . 
P ierw sze zab ija się, gdyż swym cia­
łem  przynoszą pożytek , drug ie na­
leży zab ijać , w yrządza ją  bowiem  
szkodę, a obojętne można rów nież 
zab ijać , gdyż nikomu nie są po­
trzebne.

C z ło w iek  tępi rów nież zw ierzęta , 
gdy te mu jakąś rzeczyw istą lub 
częście j je szcze , urojoną szkodę 
przynoszą. I znowu w tym w ypadku 
tępi je  do ostatnich gran ic , w yrzą­
d za jąc  w  ten sposób zw yk le  sobie 
samemu najw iększą szkodę. W  p rzy­
rodzie  bow iem , każda istota ma 
sw o je  znaczen ie  i odgryw a pew ną 
ro lę w  utrzym aniu pow szechnej 
rów now ag i. A  zak łó cen ie  tej rów ­
nowagi p rzez w ytęp ien ie  jakiegoś 
gatunku, mści się na czło w ieku  nie­
raz bardzo  szybko  i w  bardzo do ­
tk liw y sposób. Zab ija  się w reszcie  
m nóstwo zw ierząt dla sam ego spor­
tu, zresztą bardzo p ięknego , dla po­
low ania . N iestety m iędzy p o lu jący­

mi mała jest stosunkowo liczba 
praw dziw ych  m yśliw ych , będących 
rów nocześn ie m iłośnikam i zw ierząt 
i dbających o ich utrzym anie. Zna­
czna część noszących strze lby uw a­
ża sobie za punkt honoru strzelać 
do w szystkiego  co jest tylko w ię k ­
szym od m yszy lub w róbla a i wró- 
b low i często nie daru ją . Przy tym 
uważa się za szczyt chw ały  osiąg­
n ięcie  rekordu w zastrzeleniu jak 
na jw iększe j ilości osobn ików . Taki 
po lu jący nie zaw aha się zastrzelić 
nawet ostatniej pary jakiegoś ptaka.

Tak w yn iszczone zosta ły u nas 
ptaki d rap ieżne a pośród nich w  
p ierw szym  rzędzie  w iększe  gatunki 
o rłó w  i soko łó w , da le j sow y i m ię­
dzy nimi w span ia ły  puchacz (ryc .1 ), 
ozdoba w ie lk ich  lasów i gór. Z w ie ­
lu o ko lic  zn iknął potężny kruk. 
G łu szec , c ie trzew , pardwa i ja ­
rząbek stają się coraz rzadszym i. 
W  polach naszych nieczęsto już się 
słyszy  b ic ie  p rzep ió rek  i n aw o ływ a­
nie kuropatw . Bliskim  zag łady jest 
ogrom ny drop (ryc . 2 ), je szcze  m iej­
scami ty lko  na Podolu i w  W ie lko - 
po lsce w ystępu jący . Z p taków  w o d ­
nych zn ik ły  korm orany, łab ęd zie

R yc . 1. Puchacz



R yc . 2 . D ropie

n ie liczn ie  się już tylko po naszych 
jezio rach  w yw o d zę . Z b rodźców  
w w ielu  oko licach został w ytęp iony 
bocian czarny a i b ia ły  nie w szędzie  
się uchow ał. Z w ie lu  oko lic  zn ik ły  
zupe łn ie  żóraw ie , bąki i czap le . Po 
lasach, z powodu w yn iszczen ia  sta­
rych drzew ostanów , zm niejsza się 
ilość d z ięc io łó w .

W iadom ą jest rzeczą , że  w ynik 
p lonów , jak ie  rolnik zb iera , za leży  
nie tylko  od pom yślnych w arunków  
atm osferycznych danego roku, lecz 
również i od tego, czy  p lony te nie 
zostaną zniszczone przez różneao  
rodzaju szkodniki tak roślinne jak 
p rzede wszystkim  zw ie rzęce . Z nich 
na p ierw szy plan w yb ija ją  się 
różne o w ad y , a następnie g ryzo n ie . 
O w ad y  w  stanie rozw in iętym  tępią 
ptaki śp iew ające , da le j kuropatw y, 
p rzep ió rk i, derkacze  a rów nież i bo ­
ciany oraz m niejsze ptaki d rap ież­
ne. O w a d y  w postaci gąsienic lub 
poczw arek n iszczą, szczegó ln ie  w  
czasie orki, różne ptaki krukow ate 
ja k : kaw ki, gaw rony , sroki, w rony,

oraz tam gdzie  się jeszcze  zacho­
w a ły , także kruki, da le j szpaki i in­
ne. G ryzo n ie  zaś, norniki i m yszy, 
w yrząd za jące  w  Polsce w  niektóre 
lata n iezm ierne szkody, łow ią prócz 
drap ieżnych czw oronogów  także 
ptaki d rap ieżne dzienne i nocne. 
N iepoślednim  tępicie lem  tych drob­
nych aryzon i jest bocian b ia ły . W y ­
niszczen ie tych w szystkich ptaków  
mści się już obecn ie  srogo na ro ln i­
kach , a w  miarę jak będzie  postę­
p o w ało , bedzie  się m ściło coraz 
bard z ie j. Rów nież i dla lasów  po­
siadają ptaki don iosłe  znaczen ie . 
K lęsk i, iakie  w  ostatnich latach na 
lasy po lskie  sp ad ły , mają sw o je pod­
łoże  nie tylko  w  w ad liw e j gospo­
darce leśnej, o p ie ra jące j się na je ­
dnostajnych drzewostanach i c zy ­
stych c ięciach , lecz w  znacznej m ie­
rze na braku w  naszych lasach pta­
ków  i n ietoperzy , które, nie m ając 
starych d rzew  z dziuplam i i k rza­
ków , w  których by się m oqły trzy­
mać, m usiały z natury rzeczy zn ik­
nąć. Jeże li teraz przypatrzym y się 3



R yc . 3. Jastrzęb gotęb ia rz w  locie

łow iectw u , ło  w  jego  interesie na­
leży op iekow ać się nie tylko  wszyst­
kimi tymi gatunkami zw ierząt, na 
które się p o lu je , lecz rów nież chro­
nić te w szystkie gatunki, które do ­
tąd jeszcze  rzekom o w interesie ło ­
w iectw a się tęp iło  jako  szkodniki. 
D rap ieżcę bow iem  są czynnik iem  
se lekcy jnym , który usuwa osobniki 
chore i słabe od rozm nażania się 
i zapob iega szerzeniu się chorób. 
G d y  ich zabrakn ie zw ierzyna ulega 
degeneracji, m arnieje ilościow o i ja ­
kościow o .

W idzim y w ięc , że  już w zg lęd y 
czysto p raktyczne dom agają się od 
nas ochrony naszej fauny. Ło w ie c ­
ka ustawa w yd a ła  też pew ne ogra­
niczen ia , albo  zakazu jące  strzelania 
sam ic, jak np. g łuszca i w  n iektó­
rych oko licach c ie trzew ia , lub też 
w yznacza jąc  w  pew nych porach ro­
ku dla pew nych gatunków  czas 
ochronny, jak np. dla o rłów . 
W  ustaw ie tej spotykam y też w pro­
w adzony częściow o czas ochronny 
dla ptaków  krukow atych i d rap ież­
nych, za w yjątk iem  krogu lca , go łę- 
b iarza , w rony i sroki, którym to pta­
kom pozw ala ustawa rów nież nisz­
czyć gn iazda, podb ierać ja ja i p is­
klęta. Pom inąwszy już to, że i te 
„sk aza n e " gatunki zasługu ją z w y ­
żej p rzytoczonych w zg lęd ó w  rów ­
nież chociaż na częściow ą ochro- 

4 nę, to w łaśn ie  zrob ien ie  tego

w yją tku , przekreśla ca ły  pożytek , 
który by z tej ustawy w yn ikną ł. 
W p raw d zie  bowiem  ptaki d rap ież­
ne za w yjątk iem  go łęb iarza i kro­
gulca , mają sobie w yznaczo ny czas 
ochrony pom iędzy 1. II. a 15.
V II ., lecz niestety u nas na 100 
ludzi noszących strze lby, lekko  li­
cząc, 90 nie potrafi odróżn ić, 
zw łaszcza  w  locie , go łęb iarza (ryc . 
3 ), i krogulca od innych d rap ież­
nych ptaków . Z  pew nością też 
i nadal zamiast ostrożnego g o łęb ia­
rza i krogu lca , będą p ad ały  ofiarą 
n iew inne m yszo łow y . Co  się tyczy 
zaś o rłó w , to te w inny b yć zu p e ł­
nie chronione, gdyż zaiste są to już 
ostatnie dziesią tk i, które się w  Po l­
sce gn ieżdżą .

To samo można pow ied zieć  o pu­
chaczu i kruku. Z innych ptaków  
drop , żuraw , bocian b ia ły , bąki 
i czap le , a rów nież i zn ikająca u nas 
pardw a, w inny być bezw arunkow o 
szanow ane. Co  do bociana, który 
od tysięcy lat zrósł się z naszą wsią 
i stanowi je j na jw iększą ozdobę , to 
zoo lo go w ie  i p raw dziw i m yśliw i 
z dawna już stw ierdzili,* że  jest on 
ptakiem  w  wysokim  stopniu p o ży­
tecznym  a p rzyp isyw an ie  mu przez 
n iektórych ludzi w yrządzan ia  szkód 
w rybach , m łodych ptakach i za ją­
cach jest co najm niej w ysoce p rze­
sadzone, a p rzew ażn ie  wprost w y ­
mysłem.

O gólnem u zm niejszaniu się ilości 
p taków  śp iew ających , a także i d z ię ­
c io łów  można p rzec iw d zia łać , chro­
niąc po lasach i parkach , jak rów ­
nież w  ogrodach i p rzy drogach 
rosnące stare drzew a z dziup lam i. 
G d z ie  ich nie ma zak ładać skrzynki 
lęgow e, chronić zarośla , rosnące po 
brzegach lasów , m iedzach i róż­
nych n ieużytkach . W reszcie  należy 
podaw ać ptakom  po wsiach i m ia­
stach w czasie c iężk ich , śnieżnych 
zim , pokarm . W arto  by też b y ło  
pom yśleć , aby przy drogach na-



szych sadzić w ięce j ja rzęb iny i d z i­
k ie j w iśni, których o w oce sę ulu­
bionym  przez ptaki pokarm em .

N ależało  by w  końcu zw rócić uwa­
gę jeszcze  na jednę rzecz , a m ia­
now icie  na to, że  po niektórych mia­
stach w ład ze  nakazuję truć szczury 
ciastem zm ieszanym  z fostorem . 
Ludność ciasto to w  znacznej czę­
ści przez szczury n iespożyte , w yrzu­
ca na śm ietniki, gdzie  —  zw łaszcza 
zimę —  zostaje z jed zo ne  przez pta­
ki. W  ten sposób truję się setkami 
kosy , z ięb y , w rób le  itd. Poniew aż

takie trucie szczurów  a zarazem  
ptaków  odbyw a się k ilka razy do 
roku, w ięc  nic dziw nego , że  w  m iej­
scow ościach tych zauw aża się ma­
sow y ubytek nie ty le  szczurów , co 
ptaków . N ależało  by w ięc , nie ty l­
ko w interesie ptaków , lecz i ludzi, 
którym daw an ie  do ręk takie j tru­
cizny rów nież nie jest rzeczę bez- 
p iecznę , używ ać do niszczenia 
szczurów  innych środków , tylko dla 
szczurów  zabó jczych , jak o d p o w ied ­
nich bakteryj itd.

E . Lub icz-N iezab itow ski.

MOi PRZYJACIELE
Nie lubię ptaków  w ięzić  w  klat­

kach i odb ierać im sw obody, gdyż 
w iem , że  stworzone sę do życ ia  na 
w olności, na tle p ięknej p rzyrody .
Często  zm uszony jestem  jednak do 
zaop iekow an ia się ptakam i i trzy­
mania ich w  n iew o li, np. gdy zna j­
dę p isk lę , które w yp ad ło  z gn iazda, 
lub też przyniosę mi ptaka chorego , 
ze złam anym  skrzyd łem  albo ka le ­
kę. Dotychczas k ilkadziesięt takich 
n ieszczęśliw ców  trzym ałem  w  mym 
szpitalu ptasim , a że  pozostaw ili 
po sobie m iłe w spom nienia, pragnę 
pow ied zieć  o nich k ilka słów . W ie ­
le ptaszków  zg inę ło  w praw dzie  po 
kilku dniach mimo najtroskliw szej 
o p iek i, gdyż jak się okaza ło  po 
śm ierci, b y ły  w ew nętrzn ie  zbyt po­
ka leczo ne , w ie le  jednak w yzd ro ­

w ia ło . C óż to b y ła  za radość, gdy 
w reszcie  o tw orzyłem  okno , przez 
które w y le c ia ł taki w y leczo n y  pa­
cjent.

Zacznę o pow iadan ie  od wróbla 
M aciusia . N ie w iadom o z jak ie j 
p rzyczyny w yp ad ł z gniazda uw i­
tego na b e lce  pod dachem , m łody, 
je szcze  zup e łn ie  g o ły  w ró b e lek . 
G d y  w ło ży łem  go w pude łeczko  
w ysłan e  w atę, og rza ł się po g o d zi­
nie i poczę ł dźw igać trzęsęcę g łó w ­
kę, o tw iera jęc dz io b ek . Szybko 
w ło ży łem  mu za pomcę szczypczy- 
ków  kilka much do gard ła . W kró tce  
też zupe łn ie  w ró cił do sił i w yrósł 
na ładnego  w rób la . By ł moim na j­
w eselszym  lokatorem , psocił się 
ja skó łce , którę w  tym samym czasie 
trzym ałem , a na podany palec sia-

R yc . 4. W rób e l z m ączniakiem  w  dziobii R yc . 5. M io d y  grubodziób



dał na zaw o łan ie . Sm akołyk iem  dla 
niego b y ły  larw y chrzęszczą mącz- 
n iaka, które specja ln ie  hoduję dla 
ptaków . Na fotografii w idzim y M a­
ciusia jak w łaśn ie  trzyma w dziob ie  
takie „c yg a rk o "  (ryc . 4 ). G d y  p rzy­
szli goście , M aciek siadał im na g ło ­
w ie , z pasję drapał w e w łosach jak 
w  p lew ach i w yc ięg a ł coś z w łosów  
dziobem , co w yg ląd a ło  bardzo za­
baw nie . N ajw ięce j lubił jednak , 
gdy trzym ało  go się w  c iep łe j d ło ­
ni albo  gdy m ógł w leźć do rękaw a. 
K ręcił się w ów czas i ćw ierka ł, jak to 
zw ykle  czynię w róble przy gniazdach.

Rów nocześn ie z w róblem  trzym a­
łem b ia łę  ja skó łkę . Ptaszka o tak 
rzadkim  ubarw ieniu znalazłem  w 
gn ieździe  wśród norm alnie ubarw io­
nego rodzeństwa. Biała jaskó łka 
b y ła  jednak tak słaba , że ledw ie 
m ogła się poruszać, gdyż znacznie 
siln ie jsze  rodzeństwo po ryw ało  je j 
w szystkie muszki sprzed dzioba, 
które m łodym  p rzynosiły  stare ja ­
skó łk i. A b y  nie zg inęła w reszcie  
z g łodu , zabrałem  ję i w ykarm iłem  
m rówczym i kokonam i. By ł to naj­
m ilszy ptaszek jak ieg o  k ied yko lw iek  
m iałem . Jaskó łka p rzycho dziła  na 
rękę lub dziobkiem  delikatn ie  do ty­
kała w arg , patrzęc z ufnościę w 
o czy cz ło w ieka . Kępała się w  mi­
seczce trzym anej w  ręce : a gdy p i­
sałem , zac iekaw ia ły  ję tworzęce się

Ryc. 6. Bażant na oknie

na pap ierze  literki. Zeskak iw ała  na­
w et z ręki na pap ier i goniła literki, 
dziob ięc pap ier. Z  pew nością zda­
w ało  się je j, że  sę to robaki, na 
które m iała apetyt.

Praw dziw ym  filozofem  b ył w o ­
bec niej g rubodziób (ryc . 5). Pom i­
mo, że  b ia ły  puch p o kryw a ł mu 
jeszcze  grzb iet i w ierzch g ło w y , w y ­
g lądał skutkiem potężnego dzioba 
bardzo pow ażn ie  i całym i godzina­
mi s iedzia ł spoko jn ie  na k latce . 
Późn ie j, gdy w yró sł, w yp ie rzy ł się 
na bardzo okaza łeg o  i barw nego 
ptaka. Za pom ocą silnego dzioba 
rozg ryza ł najchętn iej pestki od 
owocu a nawet twarde pestki cze ­
reśni p ęka ły  z trzaskiem  w jego  
szczękach . Poniew aż psocił się in­
nym ptaszkom , straszył je , goniąc 
z nastroszonym i p iórkam i, oddałem  
go w reszcie  do ogrodu zoo lo g icz­
nego w  Poznaniu.

Do zoo logu , lecz nie w  Poznaniu 
lecz w  Ło d z i, poszed ł rów nież mój 
bażant. B y ł to w span ia ły ptak lśn ią­
cy wszystkim i koloram i. O d  w czes­
nego ranka w yk rzyk iw a ł „k o k o k " , 
jak bażanty w  lesie  i z na jw iększą 
przyjem nością p rzypatryw ał się 
p rzez okno co się d z ie je  na ulicy 
(ryc. 6 ). Był tak o sw o jony, że w y ­
puszczony do ogrodu w ca le  nie 
starał się uciec i chodził spoko jn ie , 
a nawet szukał towarzystwa cz ło ­
w ieka . Ze w zg lędu na p iękny ko- * 
lor szczegó ln ie  lub iły  go dziec i. 
Trzeba b y ło  jednak uw ażać, gdyż 
n iek iedy w skak iw ał na g łow ę  i b ił 
skrzyd łam i. By ła  to p rzyczyna , dla 
której w reszcie  w ydałem  go z do­
mu, obaw ia jąc się w ypadku , gdyż 
silnym i ostrogami w ym ierza ł dot­
k liw ie  ciosy .

Znaczn ie  bezp ieczn ie jszym  za ję ­
ciem  dzieci od zabaw y z bażantem  
b yło  p rzyg lądan ie  się p rzez szybę 
ptaszkom , o dw iedza jącym  w zim ie 
karm nik. Do karm nika p rzy la tyw ały  
ptaki d z ik ie , a le  poniew aż nikt ich



Ryc. 8. Z a jączek  p ije  m leko
Ryc . 7. D ziecko  p rzy karm niku

nie p ło szy ł i słale zna jd ow ały  w 
karm iku p o żyw ien ie , nie b a ły  się 
w reszcie  n ikogo . Na zd jęc iu  w id z i­
my kilka z ięb , s iedzących spoko jn ie , 
mimo że g łow a dziecka jest tuż 
p rzed  szybą (ryc . 7 ).

U lubieńcem  dzieci b ył rów nież 
m aleńki za jączek , który jak  w id z i­
my na zd jęc iu , p ił m leko z bute lecz­
ki ze sm oczkiem  (ryc . 8 ). G d y  się na­
p ił, k ład liśm y go do dziec ięcego  
w ózka , gdzie  przytu lony do twarzy 
dziecka zasyp ia ł rozkoszn ie . G d y  
po kilku m iesiącach w yró sł, w yp u­
ściłem  go w po le . Trzeba b y ło  go 
um yślnie postraszyć, aby w reszcie 
zd ecyd o w a ł się uciec w  zboże .

O becn ie  p rzy jacie lem  wszystkich 
dom ow ników  jest m aleńki ptaszek, 
nazw any przez przyrodn ików  ra-

Ryc. 9. Raniuszek w yg rzew a się w  słońcu
Ryc. 10. Raniuszek p rzyg ląda  się 

m ączniakow i

niuszkiem , o czarno b ia łym  up ierze­
niu i bardzo dług im  ogonku . Na 
jednym  zd jęciu  w idzim y, jak siedząc 
na ręce p rzyg ląda się uw ażn ie lar­
w ie  m ączniaka (ryc . 10), jak gdyby 
zastanaw iał się w  jakim  m iejscu 
chw ycić  kęsek . W ręcz n iew iarogod- 
nym może się w yd aw ać , że m ały 
ptaszek może po łknąć tak w ie lk ie ­
go o w ada , a jednak p o łyk a ł on 
m ączniaka jak k luskę. W ie lką  p rzy­
jem ność spraw ia raniuszkow i w y ­
grzew an ie  się w  słońcu . Jak w id z i­
my na łotogratii, ryc . 9 , g rze jąc się 
stroszy rozkosznie piórka na piersi



i szeroko otw iera dz io bek. Tak sa­
mo zresztą robi b ia ła jaskó łka .

Raniuszka znalazłem  już praw ie 
m artwego. Po burzy po łączone j 
z u lewnym  deszczem  spostrzegłem  
razu pew nego  kaw ałek  „w a ty "  w b i­
tej w  b łoto . Po bliższym  przyjrzen iu  
o kaza ło  się, że  jest to m aleńki pta­
szek. O g rzany przy p iecu zaczął 
po pew nym  czasie  daw ać znaki ży ­
cia i w reszcie  m iał ty le  s iły , że mógł 
po łknąć kilka m rówczych kokonów . 
Dzisiaj p iękn ie  się w yp ie rzy ł i jest

bardzo ładnym , pstrokato ubarw io­
nym ptaszkiem . Pomimo n iew ie l­
k iego  wzrostu jest bardzo odw ażny 
i uganiając po w ierzchu klatki umie 
napędzić strachu da leko  s iln ie jsze­
mu szczyg ło w i. O becn ie  przyjaźn i 
się z kanarkiem , ku lczykiem  i z ię ­
bą. Z życia tych ptaszków  opiszę 
w  przyszłości rów nież k ilka c ieka­
w ych szczeg ó łów , lecz w p ie rw  po­
staram się zrob ić z nich k ilka zd jęć .

Jan So ko łow sk i.

JAŚ I PTASZKI
Był sobie m ały Jaś, który strasznie 

lub ił ptaszki. Ze świtem  się zryw ał 
z poście li, w yb ieg a ł do ogrodu 
i sadu, do lasu na d a lek ie  chodził 
w yc ie czk i, b y le  tylko  popatrzeć jak 
ptaszki gniazda budują , b y le  tylko
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posłuchać jak pani w ilga na całe  
gard ło  w o ła : Z o fija , w yw ija , albo 
zięba c iąg le  w  kó łko  pow tarza : cze ­
kaj, c zeka j, w id z ii...sz .

Dużo c iekaw ych  rzeczy d o w ie­
dzia ł się m ały Jaś, a gdy już miał 
lat 14 i b y ł uczniem  gim nazja lnym  
to —  nap isał książkę o ptaszkach. 
N iestety nikt je j nie chcia ł w yd ru ko ­
w ać , lecz Jaś się nie p ogn iew ał na 
panów w yd aw có w . M anuskrypt, bo 
tek się nazyw a książka n iedrukow a- 
na, p iękn ie  schow ał, a sam dale j 
chodził do gim nazjum  i uczył się 
p iln ie .

Ż yc ie  i o b ycza je  ptaków  nadal go 
in teresow ały , na w yc ieczk i chodził 
zaw sze z aparatem  fotograficznym  
i lornetką, w ypracow an ia w  klasie 
na w o lne tem aty zaw sze b y ły  pełne 
op isów  z życ ia  ptaków . Podczas 
lekcji geografii specja ln ie  za jm ow a­
ły  go kra je , p rzez które w ędru ją 
nasze ptaki p rze lo tne , a w  zajęciach 
praktycznych w ykom binow ał skrzyn­
kę lęgow ą w ygodną i dostosowaną 
do potrzeb rozm aitych gatunków 
ptaków .

Tym czasem  notatki jego  i fo togra­
fie b y ły  już tak liczne , że  trudno 
b y ło  coś odszukać. U porządkow ał 
w ted y sw o je zap iski, notując obser­
w ac je , tak jak w id z ic ie , na p o jed yn ­
czych kartkach, zaopatrzonych jesz­



cze  w  chorąg iew ki. Potem naciągał 
kartki na sznurek i p rzechow yw ał 
w szystko  w  g rube j, tekturowej 
o k ład ce , p iękn ie  ozdob ione j.

A żeb y  zainteresow ać ko legów  
w  k lasie  i zachęcić ich do obserw o­
wania ptaków , w ym yślił ka lendarzyk 
od lotów  i zegar ptasi. Zegar ch ło p­
ców  specja ln ie  zac iekaw ił. W ska­
zów ka b yła  ruchom a, a poszczegó l­
ne m iesiące , um ieszczone zamiast 
cyfr na tarczy , m iały zap iski d o ty­
czące  odlotu i przylotu poszczegó l­
nych ptaków .

Nie zan iedbu jąc norm alnej nauki, 
coraz w ięce j i w ięce i dow iadyw ał 
się Jaś c iekaw ych  rzeczy o swoich 
ukochanych ptaszkach. W ied za je ­
go rosła a i on sam z m ałego Jasia 
stał się panem Janem , który ukoń­
czy ł gim nazjum , uniwersytet został 
uczonym -ornito logiem , czy li spec ja­
listą od ptaków .

Nie pow iem  W am  kto to taki, ten 
Jaś, bo zna go dzisia j już cała 
Polska z jeg o  książek i artyku łów , 
traktu jących o ptakach. Napisałam  
zaś o uczonym  doktorze , d latego , 
bo w iem , że  takich m ałych m iłośni­
ków  p rzyrody jest u nas dużo , bar­
dzo  dużo . N iechaj p rzyk ład  Jasia- 
Ptasia zachęci ich do w ytrw an ia , aby

z m ałych c iekaw skich  w yrośli na 
dzie lnych  i rozum nych obrońców  
o jczyste j p rzyrody . H. Szafranówna.Ryc. 11. Sow a uszata
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OPIEKA NAD P TA K A M I  
W ZIMIE

N adchodząca zima ło najcięższa 
pora roku dla p rzy jac ió ł i sp rzym ie­
rzeńców  naszych —  ptaków . O p iekę  
nad ptactwem  na leży rozpocząć 
od przeg lądu starych, sztucznych 
gn iazd . W szystk ie  skrzynki w ym a­
gają co parę lat m ocnie jszego p rzy­
tw ierdzen ia , a p rzede wszystkim  co 
roku gruntow nego oczyszczen ia 
w nętrza. Skrzynki na leży do czysz­
czenia brać z ogrodu ko le jn o , zosta­
w ia jąc  k ilka na m iejscu, aby ptac­
two —  do nich p rzyzw ycza jo ne  —  
m iało się gdzie  schować podczas 
zim nych i w ietrznych nocy. Skrzyn­
ki lęgow e w ed ług  wzoru dr Soko­
łow sk iego  (fab ryku je  Dom Karny w 
Raw iczu) mają p rzednią ścianę do 
odśrubow ania i o czyszczen ie  takiej 
skrzynki jest stosunkowo łatw e. C z y ­
ścić trzeba gruntow nie, bo o pch ły  
i p luskw y nie trudno, a często spo­
tykam y w skrzynce 3 i 4 gniazdka 
jedno  na drugim , w yp e łn ia jące  w nę­
trze aż po sam w ierzch . N ależy 
też skontro lować szczelność ścian 
i daszka , aby deszcz i w iatr nie 
p rzen ika ł do w nętrza. Po o czysz­
czeniu i w yszorow aniu  m ydłem  
i gorącą w odą oraz wysuszen iu w sy­
pujem y na dno skrzynki trochę tro­
cin d rzew nych , zaw ieszam y skrzynkę 
na starym m iejscu , pochy la jąc  otwór 
w e jśc io w y lekko ku ziem i, k ieru jąc 
go na wschód lub po łudn .-w schód , 
aby słońce a nie deszcz dostał się

W DOMU
I SZKOLE

f l

do środka. C zynność czyszczen ia 
i um acniania skrzynek można o d ło ­
żyć do w iosny, lep ie j jest jednak 
zrob ić to już teraz, bo ptaki p rzy­
zw ycza ją  się do zm iany i na w iosnę 
gn ieżdżą się bez obaw y.

Drugą rów nie pilną czynnością 
jest system atyczne dokarm ian ie pta­
ków . Dużo żyw ności dostarcza w ięk ­
szości ptaków  jarzęb ina i trzm ielina, 
trzeba w ięc pam iętać, aby część ich 
o w oców  pozostaw ić na d rzew ie  
przez zim ę.

Z pokarm ów , podaw nych pta­
kom przez cz ło w ieka , na p ierwszym  
m iejscu na leży w ym ien ić w sze lk ie  
nasiona roślin , którym i dany gatu­
nek żyw i się sam odzie ln ie  w  p rzy­
rodzie . Z ap o b ieg liw y op iekun pta­
ków  zb ierał je  w  miarę do jrzew ania 
p rzez lato i jesień i ma teraz zapas 
na całą  zim ę różnorodnych potraw  
dla rozm aitych swych gości. Z su­
chych pokarm ów ogólnych w ym ie­
nić na leży  nasienie słoneczn ika i ko­
nop i, siem ię ln iane, w sze lk ie  pośla- 
d y , m akuchy, pozostałe  po w ytło ­
czeniu o le ju , proso i g rykę . Siem ię 
lniane na jlep ie j podaw ać w  kulkach 
ło jo w ych , tak chętnie zjadanych 
przez sikorki, a dostarcza jących w 
tłuszczu dużo c iep lika  ptakom . 
O kruszyny ch leba i odpadki ku­
chenne tylko  w stanie św ieżym  mo­
gą służyć za karm ę. Nam oknięty 
ch leb  i d ługo  leżące  resztki zaczy­
nają kwaśnieć i zamiast przynieść 
ptakom pożytek —  pow odują czę­
sto choroby i c ie rp ien ia .

Karm ę podaw ać trzeba stale o je ­
dnej porze.



N ASZA SO W A  „BASIA ".
O fiarow ano  nam m łodą sow ę. K lasa 

postanow iła ją hodow ać aż podrośn ie! 
P rzygotow ali ch ło p cy  k latkę dużą, o b i­
tą siatką. Postaw ili do środka m isecz­
kę z wodą i codzienn ie  zm ieniali na 
św ieżą . Dawali je j także p o żyw ien ie .
Z tym byt n iem aty k łopo t! C o  je j 
dawać? C h leb a  jeść nie chce, bo to
jest d rap ieżn ik  m łody —  w ięc m ięsa! 
D aw aliśm y kaw ałkam i św ieże , surow e, 
m ięso w o lo w e . Z jad a ła  chętn ie . Jak ona 
c iekaw ie  p o tyka ła : po w zięciu  w  dz iób , 
ruszała gtow ą jako b y d z io b a ła  pow ietrze , 
połem  w yc iąg a ła  szyję  i ku rczy ła  ją . Z a ­
m ykała p rzy  tym oczy i c ie szy ła  nas tym
ogrom nie . P rzyn iósł raz kłoś dżdżow nicę 
i podał je j : nauczyła  się chw ytać i z jad ać .

Pew nego razu, chw yciliśm y łrzy m yszy 
i w puściliśm y do klatki Basi. M yszy w d ra­
p a ły  się je j na g ło w ę , pod skrzyd ła  w cho­
d z iły , a ona się ich ba ła . Potem Basia go­
n iła  m yszki, lecz tak n iezgrabn ie  to czy ­
n iła , że dz ioba ła  zaw sze sia łkę . Po kilku 
tygodniach  p ie lę g n ac ji, nasza Basia pod­
rosła i nauczyła  się łapać m yszy i fruw ać. 
Przy końcu roku szko lnego postanow iliśm y 
naszą ulub ioną „B a s ię "  w ypuśc ić  na w o l­
ność. Dzień b y ł spoko jny i słoneczny . O tw o ­
rzyliśm y klatkę i w ypuśc iliśm y sow ę na 
w o lność. U lec ia ła  na d rzew o . Trzepota ła 
jeszcze skrzyd łam i, uporządkow ała  pióra 
i radow ała  się  sw obodą i przestrzenią. 
W o ła liśm y jeszcze na nią Basia! Basia! 
O na patrzy ła  na d ó ł w ie lk im i oczym a 
i skrzekiem  o d zyw ała  się  łak , jako b y ro­
zum iała w o łan ie , po czym  p rzykucnęła  do 
g a łę z i, zam knęła oczy i zasnęła .

Jesteś na w o lności, Basiu, oby nie spot­
kała  c ię  żadna krzyw da.
Ta larow ski A d am , V b 37 szk. pow . Poznań

TRA GEDIA BO CIAN A
Z d a rzy ło  się  ło w  Parchaniu p . Ino­

w rocław iem , dnia 11. IX . 1937 r. Idąc 
drogą zauw ażyłam  na polu siedząceg o  bo­
ciana. Na lew e j nodze m iał 2 p ie rśc ien ie . 
Zabrałam  bociana do dom u. Tatuś stw ier­
d z ił, że te 2 p ie rśc ien ie  w c isn ę ły  się 
w c ia ło  tak, że bocian nie m ógł chodzić . 
Tatuś zaraz zd ją ł p ie rśc ien ie  obcęgam i 
i zan iósł bociana do stajn i. Żyw iliśm y go 
żabam i i surowym  m ięsem . P ie rścien ie  
p rzyw iozłam  do szko ły  i oddałam  je  na­
szej pani nau czyc ie lce , która postarała się 
o ło , że w ysłano  je  w ed ług  adresu. Na 
p ierścien iach  w y ry ły  b y ł nap is : V oge lw ar- 
te argent —  H e lgo land  retour —  G e r­
mania 210 336. —  Dnia 25. IX . w ieczorem  
bocian p ad ł. Tę skn ił w id o czn ie  i w zd y­
chał do w o lności, do której p rzyw yk ł.
J. P rzyby lska , k l. 7, II. szk . p . Inow rocław .

KTÓRE GATUNKI SÓ W  GNIE2D2A SIĘ 
W PO LSC E!

1. S o w a  p ł o m y k ó w k a  (S łrix  tlam m ea). 
Szlara b ia ła , sercowata za życ ia , po śm ierci 
kulista . Tęczów ka b ronzow a. U p ierzen ie  
na g rzb iec ie  p o p ie la ło -szare ; spód rdza- 
w o-żó łfy  o c iem nych , pod łużnych  plam ­

kach . W ie lko ść  35 cm. Ryc. 12.
2. S o w a  p ó d ź k a  albo s ó w k a  (A thene 
(C a rin e ) noctua). Szlara rozm aiła . Tęczó w ­
ka żó łta . U p ie rzen ie  na g rzb iec ie  c iem ­
ne, z drobnym i b ia łym i p lam kam i. Spód 
jasny o ciem nych w yd łużonych  p lam ach. 
Znaczn ie  m niejsza od sow y p łom yków ki.
3. S o w a  w r ó b l o w a t a  (A thene passe- 
rinum ). Trochę w iększa od w rób la , rzadka,

spotykana na Podkarpaciu .
4. S o w a  p u s z c z y k  (Syrnium  a luco). 
Szlara jasno-pop ie la ta , kulista . Tęczów ka 
czarnobronzow a. U p ie rzen ie  bardzo luźne, 
spód rudaw y lub szary o ciem nych p la­

mach. W ie lko ść  do 45 cm. R yc . 14.
5. S o w a  u s z a ł a  (A s io  otus). Na g ło w ie  
2 duże czub ki, każdy z 6 p iór. Tęczów ka 
żó łta . U p ie rzen ie  na g rzb iec ie  rdzawo- 
żó łłe  z czarno-brunałnym i p lam am i. Spód 
jaśn ie jszy . W ie lko ść  34 —  36 cm . Ryc. 11.
6. S o w a  c z a r n a .  (A s io  acc ip iłrinus). 
C zubek na uszach krótki z 3 —  4 p iór. 
Tęczów ka jasno-żó łta . U p ie rzen ie  jak u so­

w y uszatej. D ługość 36 —  40 cm.
7. S o w a  p u c h a c z  (Bubo m axim us). 
C zub ek  na uszach bardzo du ży . Tęczów ka 
czerw ono-brunatna. Duży ptak, docho­
dzący  do 70 cm d ługośc i, dziś już bardzo

rzad ki. R yc . 1.
U w a g a :  W szystk ie  sow y mają nogi up ie­

rzone aż po pazury.

Ryc. 12. Sow a p łom yków ka



OCHRONA PRZYRODY U NAS I ZA GRANICA
Polska.

O statnie w ialom ości o gn ieżd żen iu  się 
rzadkich ptaków  w  Polsce , zestaw ione w e­
dług siedzib  D yrekc ji Lasów  Państwowych 
sę następu jące:

Czapla
siwa

Bocian
czarny

Puchacz Żuraw

Białow ieża w 8 nadl. 31 nadl. 11 nadl 24 nad l.
Lwów 4 15 5 —
Łuck 6 22 15 17
Poznań 17 — — 7
Radom 1 4 — 5
Sied lce , ,  15 18 5 17
Toruń 22 9 4 17
W arszawa 4 — — 6
W ilno 8 26 7 16

R azem w ysłęp .: w 85 nad l. 125 nad i. 47 nad i. 109 nad l.
W szystk ie  te ptaki korzystają u nas ty l­

ko z ochrony lokalne j i czasow ej. 
Bułgaria.

Kom isja O chrony Przyrody p rzy d e ­
partam encie Lasów  w  M in . Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych w Sofii opracow ała  
m emoriat dom agający się śc isłe j ochrony 
dla ortów , czap li b ia łych  i łab ęd z i.

M iędzynarodowy Komitet Ochrony Pta­
ków z siedzibą  w  Brukseli uchw ali! na 
ostatnim posiedzen iu  w  kw ietn iu  b . r. za­
sady now ej konw encji o ochron ie ptaków 
d a jące  się streścić w  następujących punk­
tach :

1) w  zasadzie  w szystk ie ptaki będą 
ch ron ione ;

2) poszczegó lne państwa oznaczają 
ptaki ło w n e ;

3) w yjątk i d la szkodników  są czaso­
w e i lo ka lne ;

4) unorm owanie zasad hodow li pta­
ków w k la tkach ;

5) kontrola p rzez państwa sprzedaży 
ptaków  i ich częśc i;

6) norm owanie zakazu zb ioru ja j i 
gn iazd .

M iędzyn arod ow y Kom itet O chrony Pta­
ków  sk łada się z 4 osób : Francuza, A n g li­
ka, Szw eda i Po laka prof. M . S ied leck ieg o . 
Niemcy.

Ustawow o chronione są w szystk ie pta­
ki d rap ieżne prócz jastrzęb ia g o łęb ia rza  
i krogu lca , a także w szystkie ptaki śp ie­
w ające .
Stany Zjednoczone Ameryki
rozw ija ją  bardzo  żyw ą dzia ła lność na po­
lu ochrony p taków . A k c ja  w szko łach jest 
szeroko zakro jona , propagandę wśród 
społeczeństw a prow adzi się z praw dziw ie  
am erykańskim  rozm achem . P iękn ie  i bo­
gato ilustrowane w ydaw n ictw a, p lakaty po­
c iąg a jące  i dobrze zo rgan izow any ruch 
w yc ieczko w y —  obserw acyjn y  z aparata­
mi fotograficzynm i robi sw oje .

A le ja  topo low a w Jezio rach  W ie lk ich  pow . 
śrem ski. Fot. A . W ró b lew sk i.

Sosna paraso low ata w Kątniku p. Poznaniem .
Fot. dr A . W o d z iczko .



1. Postaraj się  zb liżyć  do stada wron i 
uw ażaj jak się  zachow ują . Tak samo sta­
raj się zauw ażyć zachow anie wron, gdy je 
m ija ro ln ik z p ług iem  albo m yśliw y z fu- 
z ją .

2. Postaraj się stw ierdzić  jak ie  gatunki 
wron gn ieżd żą się w o ko licy , a jak ie  z ja ­
w ia ją  się  okresow o . (W rona jest szara i 
gn ieźd zi się m asow o; gawron jest fio leto­
wo czarny i gn ieźd zi się sam otnie).

3. Idąc brzeg iem  lasu, często też u 
stóp rum owisk i g łazó w  zauw ażyć można 
kuliste lub w yd łużone tw ory, p rzypom ina­
jące psie o dchod y . B liższe p rzy jrzen ie  się 
w ykaże  obecność p iór, w łosów , kostek 
itd . Są to zrzutki d rap ieżn ików , czy li nie 
straw ione części z jed zonych  przez nie 
zw ierząt i potem w ykrztuszone. Zrzutki te 
pozw ala ją  stw ierdzić , które zw ie rzę  pad ło  
ofiarą d rap ieżca . Sp rób u jcie  badać zrzutki.

Ryc . 14. Sow a puszczyk

M łodzież szkolna i harcerstwo opiekuje 
się ptakami

W  kw ietn iu  br. z okazji Dnia Lasu i 
O chrony Przyrody poznańskie żeńsk ie  dru­
żyny  harcerskie trop ity  podczas zb ió rek 
skrzynki lęg ow e d la ptaków . C hciano  się 
po prostu d o w ied z ie ć  ile  skrzynek w isi na 
terenie miasta Poznania . Kom endantka 
środow iska p rzyd z ie liła  poszczegó lnym  
drużynom  od p o w ied n ie  re jony jako  teren 
p oszukiw ań . W  rezu ltacie  „w y tro p iły "  
druhny, że na terenie miasta Poznania w 
kw ietn iu  1937 r. w is ia ło  1640 skrzynek lę ­
g o w ych . Z  dostępnego red . m ateriału spra­
w o zd aw czeg o  w yn ika  jed nak , że w  n ie­
których dz ie ln icach  „tro p " się  zg u b ił, za­
tem ilość skrzynek lęgow ych w Poznaniu 
jest na pew no w iększa .

W  pow iatach koneckim  i opoczyńskim  
w o jew . k ie leck ieg o  rozw ies iła  m łodzież 
szkolna w roku szkolnym  1936/37 3353 
skrzynek lęg ow ych  i 3 karm niki.



Sprawozdanie z ostatniego zebrania „Kółka  
Miłośników Przyrody".

Dnia 13. I. 1937 r. o god z. 14.20 o d ­
b y ło  się zebran ie , na którym pow zięto  na­
stępu jące uchw a ły :

P o r z ą d e k  o b r a d .
1. Przem ów ienie p rzew odniczącego  

i p rzeczytan ie  listu zachęca jącego  do pra­
cy w  kołach p rzyrodn iczych .

2. Przem ów ienie op iekuna kó łka .
3. U chw ała o dokarm ianiu ptaków .
4. Projekt p racy w ogródku z nad e j­

ściem w iosny.
5. O bow iązk i członków .
Postanow iono dokarm iać ptaki w  okre­

sie dni z im ow ych , na co w szyscy jed no ­
g łośn ie  przysta li, p rzyrzeka jąc  przynosić 
p o żyw ien ie . W  dalszych obradach om ó­
w iliśm y pracę w ogródku. Stanęło  na tym, 
że pracę w czasie w iosny w ogródku w y ­
konyw ać będą w w olne popo łudn ia  po 
ko lei cz ło n ko w ie  kó łka . O bow iązk iem  każ­
dego  członka kó łka jest op iekow an ie  się 
p rzyrodą i baczne czuw anie nad tym , by 
żadne dziecko  nie łam ało  g a łęz i d rzew  
i k rzew ów  i nie rzucało  kam ieniam i do 
gn iazd  ptasich. Nadto postanow iono urzą­
dzić drug ie akwarium  i hodow ać w nim 
zło te  ryb k i. O p iekę  nad akwarium  p o w ie­
rzono klasie V II.
S tach o w icz , O p iekun ko ła . H. G ro e r, sekr.

14. szk. pow sz. w Poznaniu .
Do Kó łka  Przyrodn iczego  należy w  na­

sze j szko le 40 d z iew czynek . Zebran ia  od­
byw ają  się co tyd zień  w  sobotę po 5 
lekc ji. Na zebraniu następuje zawsze zm ia­
na dyżu rn ych , które mają dbać o rośliny 
w  szko le , a zim ą także o karm niki d la pta­
szków . Karm ników  takich mamy k ilka , na­
pe łn iam y je  tłuszczem  i zaw ieszam y na 
bliskim  cm entarzu . Na zebraniach naszych 
jest w eso ło , bo śp iew am y rozm aite p io ­
senki p rzyrodn icze  i obm yślam y w yc ie czk i. 
Bardzo często czytam y c iekaw e  o p o w iad a­
nia i og lądam y p iękne  obrazki z życia 
zw ierząt.

Kó łko  Przyrodn icze k l. V  a 
42 szk. pow sz. w Poznaniu

W e w iosce G lisno  p. Borzyszkow y pow . 
cho jn icki nie ma K ó łka  P rzyrodn iczego , 
ale d z iec i, zachęcone przez p . nauczycie la  
robią dużo dla sp raw y ochrony p rzyrody . 
Każdy ch ło p iec  zb udu je  tam przez zim ę 
skrzynkę lęgow ą dla ptaków . Dotąd w y­
w ieszono w G liśn ie  95 skrzynek . W  roku 
1934 zasad ziły  dz ieci szkolne na w iosnę 50 
d rzew ek , a w maju 1937 roku hodowano 
w ogrodzie  szkolnym  m iędzy innym i ziem ­
niaki rakoodporne „P ia s t"  i „H etm an".

NA DŁU G IE W IEC Z O R Y :
1. Gra w ptaszki w lesie. —  Każdy z u- 

czestn ików  gry w yb iera  sob ie nazw ę ta­
k iego  ptaka, którego g łos potrałi naśla­
dow ać np. kuku łk i, z ię b y , w ilg i itd . Jedno 
dz iecko  w chodzi i m ów i: „C h o d zę , cho­
dzę po lesie i szukam w ilg i" . D ziecko- 
w ilga  odzyw a się głosem  w ilg i. Jeśli nie 
uważa a lbo  n ieum iejętn ie się o d ezw ie  to 
da je fant. Tak samo daje  fant dz iecko , 
które w ym ieni takiego ptaka, którego nie 
ma w  grom adzie .

2. Gra w ptasznika. —  D zieci stają sze­
regiem , w ybraw szy  sob ie każde inną ria- 
zw ę ptaszka . W chodzi ptasznik i m ów i: 
„Szukam  z ię b y " . „N ie  m a" w o ła ją  d z iec i. 
G d y  zaś padnie nazwa takiego  ptaszka, 
który jest, to dane d z iecko  ucieka do m ie j­
sca, up rzedn io  jako  meta ustalonego. Pta­
sznik gon i. G d y  p rzych w yc i, to dziecko  
uc ieka jące  staje się  ptaszn ikiem . G d y  nie 
schw yci, to gra się  pow tarza.

3. Lektura:
Jan So ko ło w sk i: O b serw acje  ptaków

M „  C o  bociek  k lekotał
l( „  O chrona ptaków

B. D yako w sk i: P rzyg ody m łodej kaw ki 
„  „  Nasze ptaki w ędrow ne

Thom pson E. S .: Śp iew ak u liczny
„  „  „  C zerw onokryzek
„  „  „  M atka cyranka

Dygasiński A . :  G o d y  życia 
Trim m er: G n iazd o  rudzików .



Rozw iązan ia  zadań tego numeru na leży nadesłać pod adresem  red akc ji: 
Ino w rocław , ul. N arutow icza do dnia 1. X II 1937 r.

Logogryl
8-me zadan ie  konkursow e 

(za rozw iązan ie  15 punktów ).

W  pionow e słupy kratek na leży wsta­
w ić  23 w yrazy  o podanym  znaczeniu  tak, 
by litery , p rzypada jące  na ciem nie jsze  
kratki, d a ły  w raz z końcow ą literą „ e "  
rozw iązan ie .

Znaczen ie  w yrazó w :
1) Ptak śp iew a jący , 2) u lub iony pokarm 

w ie lu  naszych ptaków , 3) roślina o od­
dz ie lnych  pędach w iosennych i letnich ,
4) ptak dom ow y, lub iący w od ę , 5) na j­
w ięce j cen iony g rzyb  leśny, 6) ow ad ,
zb ie ra jący  m iód, 7) z io ło , używ ane do 
m ycia w łosów , 8) rodza j w arzyw a , 9)
zw ierzątko  w odne, żyw iące  się krw ią , 10) 
krzew  ozdobny o b ia łych  kw iatach ,
11) w czesny kw iat ceb u lko w y , 12) jak 
nr 3, 13) krzew  o w o co w y, spotykany w
w iększości ogrodów , 14) ptaszek, przeby- 
w a jący  chętn ie nad potokiem , 15) ptak,
który zim ą chętn ie korzysta z karm nika 
(w spak), 16) ryba m orska, 17) ptak bro­
dzący, 18) ptak dom ow y, w rażliw y  na 
czerw ony ko lor (w spak), 19) zw ie rzę  po­
kryte pancerzem , 20) d rzew o liściaste,
21) kw iat posiada jący  k łącze  (w spak),
22) ryba z „w ąsam i" , 23) rodza j w ierzb y  
(w spak).

Rebus
9-te zadanie konkursowe 

za rozw iązan ie  5 punktów .
Dobre rozw iązan ia z numeru 1-go na­

d e s ła li: K s iążk iew iczów na 41 punktów .
W łod arczaków n a 41 p. N ik lasiew iczów na
41 p . Kaźm ierska 41 p. Bocheńska 41 p . 
Ludków na 41 p . G w iazd o w ska  41 p. 
G rzesiakó w na 41 p. L indnerów na 41 p. 
Żaków na 41 p . Hessówna 41 p . Kaźm ier- 
czaków na 41 p . Kaczm arków na 41 p. Le ­
w andow ska 41 p . Katulska 41 p. C zachow - 
ska 41 p. Kabatów na 41 p. M ichalew i- 
czów na 41 p. W szystk ie  w Poznaniu w
42 szk. pow sz. Ko ło  K ra jozn aw cze  szk. 
pow sz. Po ła jew o  41 p . L . W alberżanka  
W arszaw a 41 p. 6 k l. szk. pow sz. żeńsk. 
Su le jów  k. P iotrkowa Trybun . 41 p . M . 
G a jtko w ska  C zersk  41 p. Lachow ski M o- 
krzynów  16 p . Z a jchaw ska , Katow ice 41 p. 
W ęg ie lska  M arkuszów  41 p . D rzew icka 
Leża jsk  41 p. Łabucka Pod w o łoczyska 41 
p . K l. V  b szk. pow sz. nr 60 W arszaw a 
16 p. Baran M orzew o 41 p . Kosińska Pru- 
żany 33 p. Skąpe 41 p . Kączkow ski G d y ­
nia 26 p. G o d ekó w na G d yn ia  41 p. Fran- 
kówna Jez ie rzany  41 p. Kw iatkow ska Ło- 
ziska Średnie 26 p . Techm ański Tańcza 
41 p. C he lem er W arszaw a 41 p. R ad k ie­
w icz Z ap a le  41 p. W isław sk i G d yn ia  41 p. 
Suchocki Skorzęcin  41 p. W ulkan  C hełm sk 
41 p . 3 k l. szk . pow . Łętow n ia  41 p. W o lf­
ram Kraków  41 p. Z astęp y : Sn ieżyczk i,
C is , W id ła k i, Szarotka, Sasanka, Żubr —
Kó łka  O chrony Przyrody p rzy szk . pow . 
nr 1. w  Sw ieciu  —  po 41 p. V I b szk.
K r. Jad w ig i Stan isław ów  41 p. (D . ciąg 
w następnym  num erze.) -  15



P. Santorius —  Kcynia. Prosim y do­
nieść nam o rezultatach p racy nad ba­
daniam i feno log icznym i.

P. Brzeziński —  Grudziądz. Prosim y 
napisać obszern ie j na temat zo rgan izo­
w an ia p rzep row adzanej zb iórki nasion dla 
dożyw ian ia  ptactwa.

Kótko przyrodnicze Limba przy 42 szk. 
powsz. w Poznaniu. Bardzo nas c ieszy , 
że tak p iln ie  i liczn ie  b ie rzecie  udział w 
zebran iach . N apiszcie jak W am  się podo­
ba M io d y  Przyrodnik .

Szkoła powsz. nr 2 Zbąszyń. D zięku­
jem y za w iadom ość o pracy w  ogrodzie 
szkolnym . Um ieścim y w  jednym  z p ó źn ie j­
szych num erów.

P. kier. Ożga, Grudziądz. D zięku jem y 
za fotografię . Um ieścim y w  jednym  z na­
stępnych num erów.

P. A. Dytkiewicz —  Siemianowice. Fo ­
tografię  um ieścim y w przyszłym  num erze. 
D zięku jem y za ob iecaną w spó łp racę , 
zw rócim y się w  tej sp raw ie listow nie.

P. J. Gcdeków na —  G dynia. Bardzo 
prosim y o zagad ki w łasnego  układu . 
D ział „ Z  życ ia  K ó łe k "  chętnie um ieści.

Kółko Ochrony Przyrody w Swieciu. 
W  na jb liższych  num erach zn a jd z ie c ie  to, 
o co p rosic ie . Bardzo się c ieszym y, że 
ty le m acie uznania dla M ł. Przyrodn ika .

L istopad , w  gw arach też listopadnik, 
bo list, dziś m ówim y liść , w tedy z drzew  
o dp ada . A lfons Szyp ersk i.

Co robić w listopadzie!
Skontro low ać i uporządkow ać skrzynki 

lęgow e.
Regu larn ie podaw ać pokarm  ptakom .
W yko p ać  z ogrodu d a lie , m ieczyki 

i p rzechow ać w  p iw n icy .
Róże zaopatrzyć na zim ę.
Drzewa i k rzew y prześw ietlać . (W y c i­

nać zbytn ie  p ęd y .)

Koło Rycerzy Żubra przy szk. pow sz. 
nr. 1 w Lesznie. D zięku jem y za fotogra­
fie , um ieścim y. Na W asze  zapytan ie  b ę­
dzie  odp ow ied ź w  num erze grudniow ym . 
C zy ta jc ie  uw ażnie .

Koło Krajoznawcze przy szk. pow sz. 
im. M . Kono pn ick ie j w Szamotułach. Bar­
dzo  nas c ieszy , że M ł. P rzyrodnik  tak się 
W am  podoba. C zy ta jc ie  go p iln ie , a zo­
b aczyc ie , że stanie się  W am  coraz b liższy 
i m ilszy.

Kółko Przyrodnicze w Markuszowie 
Lubelskim. W  W asze j sp raw ie prosim y 
się zw róc ić  do Z rzeszen ia  O p iekunów  Kół 
M iło śn ików  Przyrody w  Poznaniu ul. S ło ­
w ack iego  4/6.

Humor

W  oczekiw an iu  na ostatni liść.
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